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W I A D O M O Ś C I  K R D O W E .
Process przeciw Polakom.

T r z y d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  17-  W r z e ś n i a .
(Dalszy ciąg.)

Obźałowany Onufry Gozimirski,  podobnie jak brat jego Romuald za­
przecza wszystkie fakta, podane w skardze i dawniejsze swe zeznania od­
wołuje, szczególniej zaś te ,  które dotyczą brata jego. Do zeznau tych miał 
go iakwirent spowodować i tylko o sprzysiężeniu w królestwie polskiem 
mówił. Przez swe fałszywe zeznania uczynił b ra ta , zonę i dzieci nieszczę­
śliwymi. A lubo kupił proch i ołów dla brata, ale ten mu nie powiadał na 
jaki cel potrzebował tej amunicyi, a nareszcie ze j ą  z lekkomyślności ukrył,  
widząc źe wszystkich aresztowano, co posiadali proch i ołów.

Obrońca wnosi o odczytanie sprawozdania landrata, jakotez inkwirenta, 
z których się ma okazywać, że obu braci Gozimirskich dla tego tylko uwię­
ziono, aby mieć z nicłi świadków przeciw obżałowanemu Iłowieckiemu.

Prezes powołuje następnie obźałowanego Jana Krotkiewskiego, którego 
także pan Gall, komissarz sprawiedliwości jest obrońcą. Ponieważ obźało- 
wany niedokładnie posiada język niemiecki, przeto oskarżenie odczytano 
W obu językach , a je s t następujące:

90 .
Jatl Krótkiewsfci, ma lat 29 i jest katolik. G d y  jego ro ­

dzice, k tó rzy  w  pow iec ie Mogilnickitn dzierżawą chodzili ,  już  za lat j e ­
go m łodości pom arli ,  wziął go do siebie przyjacie l ojca jego ,  dziedzic 
J ó z e f  Orpiszcwski w K lnbce  pod  K ow alem  w  M azowieckim i kazał mu 
dać w ychow an ie  wraz ze swojemi dziećmi. W  roku  20  w ieku swego 
ucz y ł  się gospodars tw a ,  byw ał jako  pisarz ekonom iczny  w służbie ró ­
żnych dziedziców w Polsce i p rzyszed ł w r. 1841. do W ie l .  Ks. P o z n a ń ­
skiego, gdzie też w net jako  dozorca  gorzelni a później i gospoda r­
stwa znalazł miejsce u spó łoskarzonego  dziedzica Andrzeja Iłowieckiego 
w  Reczu.

N ie  należy do  wojska. Że oskarżony  także miał uczęstniclwo w  spi­
sk u ,  okazuje  się z następujących okoliczności.

1) S pó łoskarzony  Andrzej ł łow iecki sam go w ym ienił  R om ualdow i 
Gozim irskiem u jako  cz łonka spisku, gdyż na zapytanie tego: kto z R ę ­
czą pó jdz ie  — odpow iedz ia ł ,  że oska rżony  Krótkiew ski i wszyscy jego 
s łużebni pójdą.

2) D o sołtysa Kazimierza Osińskiego z R ecza  mówił oskarżony, gdy 
ten  od niego ko ło  now ego r. 1816. żądał podatku  klasycznego »ciążą nas 
podatkami. Musimy wszyscy, szlachta, obyw ate le  i chłopi dać sobie rę ­
ce  i u d e rz y ć ;  po  w ygranej spraw ie  każdy kawał roli dostanie .« Z ape­
w n e  w  oczekiwaniu  bliskiego w y b u ch u  nic zapłacił też o skarżony  p o d a ­
tku  klasycznego, lecz kazał so łtysowi przyjść znow u inny  raz. Dalej 
py ta ł s ię :

3) b lacharza Grafła  z G niezna raz w  Sierpniu  1845. r. »Graf\e, pó j­
dziesz ty z Polakami albo z Prusakam i?"

4 )  G orze lanem u W o jc ie ch o w i Popowskiem u opow iada ł  ko ło  n o w e­
go r. 1846., że szlachta zrobi rew olueyą  przeciw ko Prusakom . Po uk o ń ­
czonej rew olucyi będzie dla każdego lepiej, poniew aż każdy  dostanie 
kaw a ł  roli,  gdy zaś teraz cz łow iek jest jak w ół w jarzmie.

G d y  nakoniec
5) malarz H orischke w jesieni 1845. r. raz w  Reczu przez kilka dni 

p rze b y w a ł  i z oskarżonym  o tein rozmawiał,  że je d eu  Niemiec wieś w Ku- 
jaw aeh  kup ił ,  mówił K ró tk iew sk i:  ><psia krew  niemiecka kupiła  wieś, 
psią krew  niemiecką trzeba w ytoczyć."

6 )  O sk a rżo n y  przysposobił się do  zamierzonego powstania.
P rócz  jednej fuzyi posiadał jeszcze cztery  pistolety, z k tórych  dwa 

dopiero  w  jesieni 1845. r. od spółoskarzonego Franciszka Gozimirskiego 
p rzy  okazvi zamiany zegarków  naby ł .  D o tych p is to le tów  kazał w jesie 
lii zrobić haki zelazne ab y  j e mógł u pasa przywiesić. Rów nież  kazał 
do  swoich pistoletów zrobić sztemfel. Po nowyin ro k u  1846. obslalował 
dalej trzy  grajcary do w yśrubow ania  kul u kowala K abaszyńskiego i k a ­
zał je  mu zrobić jak najspieszniej,  bo  mu są po trzebne. P rzychodził  też 
codzień aby  zobaczyć,  czy jeszcze nie są g o tow e i pow iedzia ł:  »pau się 
będzie  gniew ał,  ze fuzye jeszcze nie są w  p o rz ą d k u .«

Ćw iczył się dalej często w  zimie z r. 1845 do 1846. w  s trze lan iu  
pistoletami do tarczy.

N a początku 1846. ujeżdżał sobie k lacz z koni pow ozow ych  spó ł­
oskarzonego Andrzeja Iłowieckiego i obs la low ał sobie równocześnie d w a  
tłom oczki u rym arza  Schulz w Reczu. Schu lz  m usia ł takow e w ed ług  
podań oskarżonego  zrobić ze sukna szarego, k tó re  mu dał ,  p rzyczem  
K rótkiewski mu nakaza ł,  aby  nikomu o tłom oczkach n ie  mówił. D z ie ń  
przed rewizyą w  R e cz u ,  gdy  drugi tłomoczek jeszcze nie b y ł  go tow y,  
oskarżony wziął o b y d w a  tłom oki ze sobą.

N akoniec  w  zimie 1845.— 1846. r. często lał kule. G d y  kupiec ż y d  
Simon go p y ta ł ,  n a  co  je  le je, dawał mu filu terne odpow iedz i ,  albo  też 
żartobliwym  głosem odpow iada ł:  I ty może też takiej pigułki będzieśz 
po trzebow ał .»

7) Na podejrzane  zgromadzenia u Adolfa M alczewskiego w  R e cz u  
oskarżony  także uczęszczał.

8 )  D n ia  12. Lutego 1846. r. pojechał oska rżony  A ndrzej ł łow ieck i 
do Poznania. Dnia 13. oska rżony  spiesznie do  niego tam się udał .  S z u ­
kał go najprzód  u Bojanow skiego  w  Laskowie, a g d y  go tam n ie  znalazł, 
kazał sobie od Bojanow skiego dać świeżych koni,  ab y  ty lko  do P o z n a ­
nia się dostać.

Co  oskarżony  I łow ieckiem u miał donieść ,  musiało b y ć  d la o b u  coś 
bardzo  n iep rzy jem nego ,  b o  o sk a rż o n y  bardzo  b y ł  zmieszany g d y  d o ­
n ie s ien ie  uczyn ił ,  a to  pomięszanie i na  I łow ieckim  w idać b y ło  sk o ro  
z oskarżonym  b y ł  pomówił.

Dnia 12. L u tego  b y ł  L u d w ik  M irosławski w  S w in iarach ,  b l isko  R e ­
cza leżących, aresztowanym, oczem się S tan is ław lłow ieck i  w S w iniarach  
dowiedział.  W ia d o m o ś ć  o tern zdarzen iu  rozszerzy ła  się ju ż  dn ia  13go 
po Poznaniu .

Ł a tw o  ztąd  sobie wyjaśnić, dla czego obźa łow any  tak  pospieszał do  
Poznania  i dla czego on i spó łoskarzony  ł łow ieck i tak  się zasmucili. B o  
ani jest  do  p raw d y  p o d o b n y m  po w ó d  k tó ry  poda ł  obźa łow any, że cho­
dziło o rozporządzen ie  względem pszenicy  w y m łócoue j ,  ani też sprze­
czny  z tem p o w ó d  po d an y  przez Iłow ieckiego , źe mu Krótkiewski po ­
wiadał o zasłabnięciu  żony, bo  łłow iecki jeszcze do 15 Lutogo zabw ił  
w  Poznaniu.

W  ogólności zaprzecza i ten obźałowany, a mianowicie rozm owy z soł­
tysem Osińskim, blacharzem Graffem i mularzem Hoerischke. Osiński i Hoe- 
rischke świadkowie nie stawili się osobiście i odczytano ich zeznania da­
wniejsze. Obźałowany przyznaje, że kupił b roń , ale nie przypomina so­
bie co miał mówić do kupca Józefa. O aresztowaniu Mirosławskiego nie 
słyszał w dniu orzeczonym, a haki żelazne kazał dorobić do pistoletów dla 
tego, aby je  nad łożem zawiesić.

Świadkowie: kowal Kabaszyński, J a h n k e ,  włodarz Janiewski, ku­
charz Gąsiorowski, kupiec Józef  Simon z Rogowa i blacharz Graff stawili 
się osobiście.

Obrońca przestaje na zeznaniach protokularnych dawniejszych Simona, 
świadek ten przeto odstępuje.

Graff powiada, że pytał go obźałowany, jak podano, ale nie wie czy
żartem lub doprawdy.

Świadek Kabaszyński zeznaje, że obźałowany u niego kazał robić d w a 
sztęfle do flinty i gniewał się ,  że ich długo nie kończył. Przed czterema 
laty zrobił do pistoletów dla obźałowanego haki. Obźałowany potwierdza 
to. Na zapytanie prezesa dodaje jeszcze, że te haki mogły być do zawie­
szenia na kołku i do pasa.

Świadek Jahnke  zeznał, że robił sztęfle dla obźałowanego, były one do 
wyciągania przybitek i podobne do sztęfli wojskowych.

Świadek Gąsiorowski, kucharz, zeznaje, że nie widział strzelającego 
do tarczy obźałowanego, że Graff niekiedy się upijał, że Popowski dla k ra­
dzieży wieprza został oddalony że s łużby i że był z panein Andrzejem Iło 
wieckirn w Poznaniu w połowie L u tego , który  rozmawiał z obźałowanym. 
ale nie wie o czera. Prezes przypomniał m u ,  że dawniej zeznał, że po ich 
rozmowie widział ich zmieszanych, na to świadek: ja  tego mepowiedzia- 
łera; tłumacz oświadcza, źe źle przetłumaczono w  zeznaniu jego w y ra z ,  
»byli w  zamyśleniu, » W końcu powiada świadek, ze mu inkwirent od
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grażał biciem, jeżeli nie zezna, tak jak on żąda. Prezes oświadwa, że świadek 
podał w tej mierze zażalenie, które jest przedmiotem śledztwa.

Świadek Janiewski, włodarz u Iłowiekiego zeznaje, żc Popowski głu­
pstwo zrobił, porwał mu prcisię.

Z zeznań kupca Simona okazuje się, że on bywał u Iłowieckiego 
w Reczu, widywał w szufladzie kule, które raz w niej bywały, drugi raz 
nie bywały, dorozumiewał się przeto, że robiono przygotowania na rewo- 
lucyą i że podejrzane prowadzono rozmowy.

Prezes powołał następnie Antoniego Grzybowskiego, który także nic 
umie dokładnie po niemiecku, dla tego skargę po polsku odczytał pisarz 
sądu następującą:

A n t o n i  G r z y b o w s k i .  Urodził się dnia 17. Maja 1819. 1 . 
w  Chodowie pod Gostyniem w królestwie polskiem. Po  uzyskania nie*' 
jakiej edukacyi szkolnej, poświęcił się w 18 roku wieku swego gospo­
darstwu, poczern służył u kilku dziedziców polskich za pisarza gospodar- 
czego a przeszedł nareszcie w początku roku 1844. do Prus. Zualazi 
też miejsce jako pisarz gospodarski u spółoskarzouego Andrzeja Iłowiec­
kiego w jego wsi W enecy i .  Inspektor ekonomiczny Szrayber, który na 
tej wsi gospodarował, oddalił go w prawdzie ze służby w Grudniu 1845. 
r  z powodu nieprzyjemnej z żydem mianej kłótni; chlebodawca jego 
atoli przyjął go znów do służby swojej i zlecił mu dozór nad owczarnią 
w  wsi Recza. I ten oskarżony wszelkiego udziału w spisku zapierał s ię ; 
następujące czyny są jednak dowodem: _ _ _

1) Zwykł 011 mawiać o rewolucyi polskiej, lak ó dawniejszej, jako 
też jasnemi wyrazami i o takiej na którą się zanosiło. Tym Sposobem 
oskarżony mówił jednego wieczora w Lutym 1815. r. do włodarza Ja-  
niewskiego i do pisarza ekonomicznego lomaszewskiego: «Daj Rozę, 
żeby się tak stało, jak było przedtem, a kto za wiarę katolicką nie pójdzie
z nami dostanie kulą w łe b .» ,

2) Innego razu mówił do parobka Jahnke, który jest lańdwcrzystą, 
w  komorze przeznaczonej dla porządków w przytomności Tomaszewskie­
go; «G dy rewolucya wybuchnie, czy i wy pójdziecie z nami, ale wy 
Prusaki musicie iść, bo wy juz wyćwiczeni, a zatem wiecie jak się macie 
zachować." G dy Jahnke na to odpowiedział, że on pójdzie tam gdzie 
należy, dodał: «Będziecie musieli iść z nami, panowie was się nie będą 
pytać, już oni was przymuszą.

3 )  W oźnicę  Jana  Kwiatkowskiego pytał się na końcu Stycznia, 
gdy tenże z podróży z Andrzejem Iłowieekim powrócił: czy nic słychać 
nic o wojnie? — G dy ten odpowiedział że nie i że też wojna nie jest 
n iedobrego, oskarżony rzekł, iżby jednak wolał wojnę. Pytał się Kwiat­
kowskiego d a le j , czyby on też chciał iść gdyby wojna się miała rozpo­
cząć? Na co ten jednak odpowiedział, że tylko na rozkaz króla pójdzie 
na wojnę, poczem oskarżony mówił, czy nie będzie na stronie panów
i d la  llicb sił* l>ii, Ł»o innoŁĆj Lulu w  łob  doołonic.

4 )  Do kucharza Gąsiorowskiego w Styczniu w sekrecie powiedział-, 
•■rozpocznie się c o ś ;"— a na zapytanie jego, co się rozpocznie dodał: 
••będzie rew olucya , bo mi to Franciszek Gozimirski powiedział."

5) W yśledzono  dalej okoliczności dowodzące, że oskarżony w przy­
gotowaniach do rewolucyi czynny miał udział. Tak sobie kazał u kowala 
Kabaszyńskieąo bardzo wielki kantar sporządzić, a gdy ten mówił, że 
do tego musi być okrutny koń, odpowiedział, ze też takiego mieć będzie 
D o  tego kantaru dał sobie zrobić uździenicę u rymarza Szulza i cbslalo 
wał sobie u niego razem i tłomoczek, jaki sobie spółoskarzony Krotkie- 
wski był kazął zrobić. Z uździenicą Schulzowi kazał się spieszyć, po­
nieważ jej w krótkim czasie będzie potrzebował. Pryncypał oskarżonego, 
Andrzej Iłowiecki, z wszystkimi ludźmi swoimi poczęści na koniach, do 
wojska powstańców chciał przystąpić; przygotowania na taką wyprawę 
dowodzą przytoczone czyny.'

Obźałowany zaprzecza wszystkie fakta, oprócz podań osobistych. Po­
wiada, że świadkowie tylko ze złości poczynili przeciw niemu zeznania. 
Wprawdzie do Kabaszyńskiego zaniósł uździenicę, ale o tłumaczko wcale 
nic wie. Pan jego nie mówił wcale o uzbrojeniaeh.

Obrońca zwraca uwagę, ze pisarz Tomaszewski zbiegł z powodu kra­
dzieży.

Włodarz Janiewski potwierdza to, co dawniej zeznał.
Jahnke po odczytaniu mu dawniejszych zeznań, powiada, że obżało- 

wany mówił: »kto za polską wiarę nie pójdzie, ten w łeb kulą dostanie."
0  rewolucyi nic mu nie powiadał obźałowany.

Kucharz Gąsiorowski powiada, że nigdy nie słyszał, aby obźałowany 
rozmawiał o rewolucyi.

Świadek Kabaszyński potwierdza dawniejsze zeznania o użdzienicy.
Odczytano następnie protokularnc zeznania świadków Tomaszewskiego 

pisarza, Kwiatkowskiego i rymarza Schulza, które zgadzają się z poda­
niami w skardze.

Prezes wzywa obu urzędników gospodarczych Andrzeja Iłowieckiego, 
Jozefa Szrajbra i Franciszka Gozimirskiego przed kratki. Pan Gall stawa 
w  obronie obu. Pisarz sądowy czyta skargę:

S'®.
J ó z e f  N z i* 8 iy b e i* s Ma lat 32 i jest katolik. W ykształcenie 

naukowe otrzymał w gimnazjum poznańskiem, które w r. 1831. opuścił,
1 udał się do Polski w celu popierania wojny polskiej rewolucyjnej. Po­
wróciwszy do Prus, został do indagacyi pociągniętym, później jednak 
ułaskawiony. Jako  gospodarz znalazł miejsce u spółoskarzouego An­
drzeja Iłowieckiego, który mu zlecił administracją wsi W en ec j i .  Razem 
z nim znajdowali sią we W en ecy i  krewny Andrzeja Iłowieckiego spół­
oskarzony Franciszek Gozimirski, k tóry miał pod sobą tameczną gorzal- 
nię. Co się tyczy stosunków wojskowych oskarżonego należy do drugiegb

powołania obrony krajowej. Na końcu Stycznia i na początku Lutego 
roku 1846. odbywały się w Reczu u Andrzeja Iłowieckiego zgromadzenia,
0 których już przy Adolfie Malczewskim wspomniono. Na te uczęszczał 
także oskarżony. Pomimo tego i lubo przestawał z Andrzejem Iłowieekim
1 braćmi Malczewskimi, których jeszcze z gimnazjum poznańskiego, 
oskarżony twierdzi iż o istnieniu spisku polskiego się nie dowiedział, lubo 
w Styczniu i Lutym 1846. r. w W enecy i powszechnie o rew olucji  ga­
dano a nawet i dzieci w szkole sobie powiadały, że Niemcy mają być 
pokłóci. Jego uczęstnictwa w spisku są przecież dowodem następujące 
okoliczności:

1) mówili oskarżony i Franciszek Gozimirski raz w Lutym 1846. r. 
do mularza Rzepeckiego i do fornala Pazderskiego, że wkrótce rewolucya 
wybuchnąć musi, przyczem oba z pełnym zadowolenia uśmiechem oświad­
czyli, iż tęgo na Niemców uderzą.

2) wzywał oskarżony Pazderskiego do udziału w rewolucyi, pytając 
go się, nakogoby uderzył, czy na Niemców czy na Polaków, jeżeliby 
była rewolucya ? Gdy Pazderski na to odpowiedział, że ze swojeińi 
dziećmi dosyć ma biedy — jakby więc miał iść na rewolucyą, mówił 
oskarżony, że to być nie może inaczej, że musi iść.

3) oskarżony i Franciszek Gozimirski częścią o rewolucyi z sobą 
rozmawiali a mianowicie w Lutym 1846. roku powiedzieli, że w czasie 
bardzo krótkim wybuchnie i że z radością do niej przystąpią.

4) 1 przygotowaniami do powstania zbrojnego oskarżony także się 
zajmował. Tak powiększył w W rześniu  1845. r. swój zapas broni skła­
dający się z dubeltówki i flinty, i w sztucciec!

O d  tego też czasu z Franciszkiem Gozimirskim pilnie się ćwiczyli 
w strzelaniu. Dnia 5. Lutego kupił oskarżony w kramie kupca W ild ta  
w Bydgoszczy 36 funtów ołowiu, udając iż takowe do reparacyi narzę­
dzi gorzelnych miały być potrzebowane, i kazał dnia 8. tego samego mie­
siąca przez ówczesnego pisarza gospodarczego Tafelskiego jeszcze 18 
funtów ołowiu u kupca Jiidela w Żninie na równy cel zakupić.

Owe'j zimy jednak w W enecyi żadnych reparacyi narzędzi gorzel­
nych nie przedsięwzięto; nawet mało ołowiu i do mniejszych reparacyi, 
jakie bez kotlarza uskutecznione być mogą, potrzebowano, i nie miano 
też nigdy przedtem ołowiu na ten cel w zapasie. D o reparacyi narzędzi 
gorzelnych ten ołów zakupionym być nie mógł. W  istocie też go użyto 
do uzbrojeń powstańczych, ponieważ oskarżony i Franciszek Gozimirski 
z nich przez kilka dni kule lali. Ceglarz I w a n  Adamowicz musiał bowiem 
oskarżonemu przynieść wielki i ostry młot od kowala, którym Szrayber 
i Franciszek Gozimirski do składu spirytusu się udali, tam się zamknęli 
i dłużej jak godzinę pukali. Że tymi młotami ołów rozbijali, poznał ko­
wal Plagens w miejscu, ponieważ młoty zupełnie białe były, powiedział 
on też to Franciszkowi Gozimirskieuiu, na co ten odpowiedział: "tale 
jest, trochę." Rozbiwszy ołów, oskarżony i Franciszek Gozimirski lali 
kule, po części nocą przy drzwiacli na klucz zamkniętych, kazał też 
Szrayber, gdy ołów z Bydgoszczy przynieśli, piec w izbie mieszkalnej 
( ł o z i m i i s k i e g o ,  w  k t ó r y m  p a l o n o  w e w n ą t r z ,  o d m i e n i ć  w  ten sposób, ŻC 
mógł być wewnątrz napalany, co oczywiście dla tego tylko się stało, aby 
nikt nie postrzegł kiedy kule lali. Bo piec w którym przedtem wewnątrz 
palono, dla dymu przed niejakim czasem przysposobiono do napalania 
go zewnątrz. Nakoniec oskarżony wspólnie z Franciszkiem Gozimirskim 
ładunki robili a g d y  rewizya w W enecyi się odbywała Szymańskiemu ’ 
szetla prochu dali, aby go ukrył.

Popiera wszystkie te czyny jeszcze okoliczność, że oskarzyny je­
dnego ze świadków w indagacyi poprzedniej słuchanych, do powiedzenia 
nieprawdy starał się nakłonić i mówił do niego, gdy się zabierał do W ą ­
growca jako świadek: niech cię w sądzie pytają, o co chcą, nie powiadaj 
prawdy i możesz na to przysiądz. Przysięga ta ci niezaszkodzi, bo tylko 
dotyczy ona uwięzionych.

fr'fUM CisK fit G o z i l l l i r s l t i  ,  uia łat 24, katolik, jest synem
zmarłego Józefa Gozimirskiego dziedzica, ( lo  do wojskowości, należy 
oskarżony do obrony krajowej pierwszego powołania. Był inspektorem 
gorzelni w służbie Andrzeja Iłowieckiego w W enecyi. 1 on bywał na 
zgromadzeniach podejrzanych, odbytych w Styczniu i Lutym 1846. r. 
w Reczu, które opisano powyżej, gdy była mowa o Malczewskim, p o ­
mimo to i on zaprzecza, aby miał jakąkolwiek wiadomość o zbrodni- 
czeiu przedsięwzięciu w W ici. Ks. Jednakże świadczy ta okoliczność 
przeciw niemu, że niektórych w śledztwie przygotowawczem wysłucha­
nych świadków starał się namawiać do zeznania nieprawdy. 1 tak powie­
dział: a) do fornala Pazderskiego, gdy ten do sądu wągrowieckiego był 
zapozwanym, żeby przed sądem tylko to podał, co przed komisarzem 
zeznał i aby więcej nie pierdolił, b) Szymańskiemu wyrobnikowi dał 
talara strawnego, gdy ten na termin szedł, mówiąc: możesz sto razy przy­
siądz, nie bój się niczego, to ci nic szkodzić nie będzie, a prawdy nic 
powiedz, c) Do Zalewskiego pomocnika gorzelanego powiedział: nie 
powiadaj nikomu nic, bo wiesz coby mnie czekało, jakby się to w y d a ­
ło — kulą w łeb , w Polsce takich zdrajców wieszają.

Miał też istotnie powód lękać się zeznania świadków tych, a lbo­
wiem od zeznania ich zawisł dow ód , że on , jak się powiedziało, przy  
spółoskarznnym Szrayberze Wspólnie z tym wprawiał się w strzelaniu, 
lał kule przy drzwiach zamkniętych i robił ładunki. Po razy kilka ob ja ­
wiał także udział swój w spisku. Tak więc mawiał częściej z spółoska- 
rzonym Srayberem o rewolucyi i że z ochotą do niej przystąpią O ska­
rżony oświadczył kilka razy, po części Szrajbrowi, po części Zalewskie­
mu pomocnikowi gorzelanego, że gorzelnia długo iść nie będzie, p rzy­
czem razu jednego powiedział do Sżraybera: «połowa wojska podpisała 
się dla szłachty « drugiego razu w Lutym 1846. r. "lada dzień wybuchnie 
powstanie, bo się już kuła jak bańka po wodzie." Nieklórych z ludzi 
w W enecyi starał się ułudzie, aby przystąpili do spisku. I tak powie­
dział: 1) do paroba Szymańskiego: „Ty też musisz iść, bo ją k n ie  pó j­
dziesz, dostaniesz kulą w łe b "  A gdy go uczył jednego razu pałaszem 
wywijać, powiedział do niego: «ucz się, bo jak pójdziesz do wojska, 
będzie ci łatwiej się naueźyć;« 2) do Adamowicza: "kiedyby teraz woj-
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, i „„ziiktriri,. w v  też , bo kto p ójd zie, dostanie kawał roli i w ol-

n a - ?  » te ll  mu o d p o w i e d z i a ł ,  na c o  uia p ó j ś ć :  » k l o  n ie  p ó jd z ie ,  
n o s e , « a g d y  ten  M a w ia ł  c z ę ś c ie j  w  p r z y t o m n o ś c i  R z e p e c k i e g o
S 2 S . S , l e W c y  muszę iść ! a kto ifć  l  z e c h c e ,  dostanie ku-

lą W 7 6^  » veadza się także r o z m o w a ,  którę miał z Zalewskim p om ocni-  
t -  Clp lan e I'0  P o w r ó c iw s z y  b ow iem  jednego  razu z R e c z a ,  p o w ie -  
kiemi górze o j s ł u c h a j n o ,  gorzelania 15 L utego  ustanie, m y w s z y s c y  

,‘.a c a tv tu  zostan iesz  i będz iesz  gosp od a row ał,  a ci drudzy,
k S r t y  * nami p ó jd ę ,  dostaną r o lę . -  G d y  Zalewski na to o św iad czy ł ,  
c z v  l e i  istotnie w s z y s c y  p ó jd ę ,  o d pow ied zia ł  o sk arżo n y , kto me pój­
d zie dostanie kulę w  ł e b ,  a ty lk o  jednemu się da , to ci d iu d z y  sami 
nóida. N areszcie  sp ó łosk arzon y  G r z y b o w s k i ,  inspektor gorzelni w R e -  
czu jako o sp ó łsp isk o w y m  m ów ił do kucharza G ęs iorow sk iego: . .będzie  
r e w o lu c y a , to  mi p ow ied z ia ł Franciszek  G o zim irski.«

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  do. 1 8 .  W rześn ia .  — S to su n k i  polityczne  A u slry i  są w ło-  
potliwero p o ło ż e n iu ,  a dziś na gie łdz ie  tutajszej pokazało się  to w  interes-  
sach p ie n ięż n y c h :  p. Kiibeck minister skarbu zaprzestał k u pow ać  akcye prze­
m y s ło w e  po stałej c en ie ,  co rzuciło  n iesłychaną trw ogę  na w szy s tk ich  spe­
k u la n tó w ,  a naw et  na sp okojn ych  posiadaczy akcyi na koleje ze azne. Jak 
ludzka pamięć sięga, n ieby ło  takiego przesilenia na giełdzie. A kcyi  na k o ­

leje żelazne  austryackie  praw ic  nikt niekupował.  ;
W i e d e ń ,  dn. 1 9 .  W r z e ś n i a .  -  A r y s to k r a c y a  pieniężna w y s tą p i ła  

p rzec iw  panu K iibeckow i z protestacyą  i udało jej się  rzeczy  wrócić  na da­
w n ą  drogę. Deputacya mająca na czele  pana Rotschilda u a a s ię  o -sie­
cią Metternicha i o trzym ała  z a p e w n ie n ie ,  żc nie z p o w o  o «  p o i t y e z n y c h  
zaprzestał rząd k u p o w a ć  ak cy e  p r z e m y s ł o w e  i z n o w u  ę cą  za u p y w a n e

Z e  L w o w a ,  1 6 .  W rześn ia .  -  P o d ług  n o w sz y ch  don .es.cn  urzęd o­
w y c h  szerzy  s i ę  z a r a z a  n a  b y d ł o  po W o ło sz c z y z n .e  coraz bardziej;  jak  

b o w iem  przed łożone  w tej mierze w y k a z y  o p iew ają  zaraza ta opan ow ała  

w e  1 2  dystryktach tego księstw a bydło  na 1 0 /  posadach
Ł a j b a c h ,  dn. 8 .  W rześn ia .  -  Nie daw no  p r z y b y ły  tu pograniczne  

pułki  kroackie;  wkrótce  mają s ię  udać do Udine i dalej w g łąb W ł o c h .  
D ezercya  nie je s t  wcale  tak wielka jak o niej pow iadano.

Z p o ł  u d n i o w  e g  o T y r o l u ,  d. vVrzesnia. — Llzis d w ie  kompanie  
strze lców z n o w u  opu śc iły  Innsbruk i ud a ły  s ię  do W ło ch .  P o ch o d y  na­
sz y c h  w o jsk  wcale  u ieustają; o w sze m  ciągle poruszają  s ię  w ie lk ie  m assy ku 
W ł o c h o m .  W s z y s c y  jednakże i u nas są  tego zdania ,  że nie przyjdzie  do 
naruszenia p o k o j u , lubo okoliczności mają niezmiernie  w ojenn ą  postać.

T r i e s t ,  dn. 1 2 .  W r z e ś n ia .  — P o r u s z e n ia  w o jsk  w  naszej  s t ro n ic  nie 
ustają w c a le ;  p r a w ie  codzienn ie  p r z e c h o d z ą  o d d z ia ły  p u łk u  w a u s t ry ac k ic h  

przez  nasze  o k o l ic e ,  w  k t ó r y c h  p a n u je  d u c h  b a rd zo  w łosk i.

W i o c h y .
R z y m  dn 9 .  W rześn ia .  -  Nocne napady, które w  Ferrarze stały  

sie  prawie  c o d z ie n n e .n i , teraz j u ż  znacznie  ustały ,  g d y ż  p ry w a tn e  patrole  
chodzą po ulicach. Po  rogach ulic ferrarskich poprzyiep iano nap isy ,  w  któ ­
r y c h  w ie lk ie  p o c h w a ły  oddaw ano k a rd y n a ło w i  C i  a cc  h i  »gdyz  w ie lkość  
w ło sk ą  przez n a leży ty  o p ó r  pokazał cudzoz iem cow i na w ieczne czasy .« 1 o-  
niew aż  A u stry a cy  zrobili w y p r a w ę  po za Ferrarę ,  przeto  w ystąp i l i  przec iw  
nim pap iescy  szw ajcarow ie .  A ustryaccy  się  w y t łu m a c zy l i  i nawrócili  do 

Ferrary.  W r eszc ie  stoi tam w s z y s tk o  na dawnej stopie.
Co do rozruchów  sycy l ijsk ich  rzecz ma się  w  ten sposób: d. 1 W r z e ­

śn ia ,  w  Messinie oficerow ie  dali obiad dla p u łk o w n ik a  B u s a c c a ,  który  
zosta ł  jenerałem. S p is k o w i  zamierzyli  podczas tego obiadu w y c h w y t a ć  ofi­
c e r ó w ;  przysz li  ale za p ó ź n o ,  kiedy ju ż  żadnego n ieby ło  ty lko w łaśn ie  od­
jeżdżać  miał jenerał  Busacca: strzelali do niego i zosta ł  ranny w  kark, jako  
też w  p lecy ,  niemniej jego  s łu żą cy .  Lud ścigał pojazd jcnera lsk i ,  wojsko  
stanęło  pod bronią i napastn ików  pow ita ło  kartaćzami. R o z p o c zą ł  się  boj
0 6  godzinie  na w ieczór  i trw a ł  do 9 .  W ła d z a  odnosiła  z w y c ię s t w o :  l iczo­
n o  około  4 0  zabitych  a z tych  m oże \ w o j s k o w y c h .  N aaresz tow ano  wiele  
osób. Podczas walki przebiegał jeden mnich z ch o r ą g w ią  ulice. Lud w  bo­
j u  okrzyk i  wa ł ,  niech ży je  w o ln o ś ć !  niech ż y je  ko n sty tu cy a !  Nazajutrz po-  
wstańce  niem ogąc  podołać  w o j s k u ,  mieli pou m ykać  w  okolicę  która jest  

górzysta .
P o w s z e c h n a  g a z e t a  a u g s b u r g s k a  zamieściła z T u r in u  następu­

ją c ą  k o r r es p o n d e n c y ą . o d p o w ied ź  austryacka na protestacyą  niepom alu ze­
psuła  hum or rząd ow i papiesk iem u: sądzili  bow iem  w s z y s c y  w  R z y m ie ,  ze 
A u str y a  będzie się  kw apiła  ze zadosyć  uczynien iem  żądaniu papieskiemu
1 s w y m  w o jsk o m  natychm iast z  Ferrary ustąpić  każe. Miano A u stry ą  za 
g łó w n ą  podporę  kościoła katolickiego i najszczerszą op iekunkę  iuteressów  
d u ch o w n y ch .  S ą d z o n o ,  że A u strya  nie będzie  chciała stawać w  sporze  
z R z y m e m , zw łaszcza  że żądania rzym skie  miały  za sob ą  prassę większej  
części F u r o p y ,  i popierane b y ły  przez w s z y s tek  lud w łosk i .  — Zdaje się 
rzeczą p e w n ą ,  że w  innych  spraw ach  i pod innemi okolicznościami A u ­
strya uczyni łab y  zadosyć  żądaniu papieskiemu i że ju ż  p o czątkow o naw et  
bardzo się  do zadosyć  uczynien ia  nakłaniała. A le  to bezprzykładne i p o ­
w szech n e  wzburzenie, któremu nie ty lko  pobłażano w  jego  zboczeniach , ale

które n a w et  w y w o ła n o  i p ie lę g n o w a n o ,  sta ło  s ię  p o w o d e m  dla którego A u ­
strya pokazała się  u iep r zy c h y ln ą  i odm ów iła  tego  w s z y s tk ie g o ,  co ty lko sta­
no w i  przedmiot sp o r ó w .  Zaraz po otrzym aniu austryackićj o d p o w ied z i  
kardynał Feretti  naradzał s ię  z posłam i L i i t z o w e m , U s e d o m e m ,  B u t e -  
n i e f f e m  i R o s s i m ;  w s z y s c y  zgadzali  s i ę ,  że A u str y a  obstaje  za  sw e m  
słusznem  prawem. Hrabia R ossi  kilkakrotnie p o w ta r z a ł , a b y  przestrzegać  
um iarkowania ,  ale kardynał sekretarz stanu niejako obłąkał s ię  w  pop iera ­
niu sw ej  zasady i odsuw ając  na bok p u n k t ,  o  który  g łó w n ie  c h o d z i ło ,  za­
czął żywerai kolorami m alować publiczną  op in ią  i w zburzen ie ,  które  o p a ­
no w a ło  w szy s tk ie  u m y s ły ,  aby przez  to o k a z a ć ,  że  wycotn ięc ie  w o j s k  
z Ferrary stało się kon ieczn ośc ią ,  której n iepodobna uniknąć. M ow a kar­
dynała w  tym  przedmiocie  ma być  bardzo krótką  i z w ię z łą  a obstawanie  
d w o ru  rzym sk iego  ograniczone na bardzo k ategorycznem  ż ą d a n iu , aby w o j ­

sko z Ferrary ustąpiło .

T u r i n ,  dn. 6 .  W r ze śn ia .  — P o d łu g  ostatnich w ia d o m o śc i  z  R z y m u  
nadeszły  tam depesze  a dnia 1 9 .  i 2 2 -  Sierpnia  zaw iera jące  o d p o w ied ź  na  
protestacyą p rzec iw  zajęciu Ferrary. W  skutek ty c h  d e p e sz y  po se ł  a u -  
stryaeki hraba L u tz ó w  podał notę  na dniu 3 1 -  S ierpnia do rządu papie­
sk iego. O treści tej noty  ty le  ty lko  w ia d o m o ,  ż e  A u s t r y a  w c a l e  n i e  
m y ś l i  z r z e k a ć  s i ę  o s a d z a n i a  i ż e  u b o l e w a  n a d  S p o s o b e m  p o ­
s t ę p o w a n i a  j a k i  w  R z y m i e  s o b i e  o b r a n o  p r z y  t e j  s p r a w i e .  
Rząd austryacki og ło szen ie  protestacyi Ciacchiego uw aża  za k r o k ,  k tó ry  
w  podobnych  okolicznościach, jakie teraz p a n u j ą , niezgadza się z przyjętem i  
zasadami dyp lom acyi.  Nota  ta przez p o s e l s tw o  austryackie  będzie zape ­
w n e  w szy s tk im  dw o ro m  kom m unikow aną.  R azem  z rzeczonem i depesza­
mi p r z y w ió z ł  kuryer  okólnik w y d a n y  do m ocarstw . W  tym  okóln iku  
A u strya  ma w yk ład ać  zasady, jakich z a w sze  przestrzegała  i od k tó ry ch  n i­
g d y  nic odstąpi:  potem nadmienia jak te zasady do W ło c h  s to so w a ła  i w y ­
raźnie o św ia d c z a ,  że  n igd y  nie m yśli  nadwerężać  n iepodległości  p a ń s tw  
w ł o s k ic h , o ile ty lko  n iepodleg łość  sp o cz y w a  na opisie  traktatów. N aresz ­
cie pan L i i t z o w  iniał w  całości r ząd ow i papieskiem u zakom m un ik ow ać  in-  
s tr u k ey e ,  które mu zostały' z W iednia  nadesłane. Ze  nota austryacka i o d ­
pow iedź  na protestacyą  wcale  n ieza d o w o l i ły  rządu papieskiego to o tem nie-  
potrzeba ani p o w ą tp ie w a ć ,  g d y ż  w  R zy m ie  miano na d z ie ję ,  że A u s t r y a c y  
w c ią°u  miesiąca W rześn ia  z Ferrary  ustąpią.  A u str y a cy  zaś mniemają,  
żc zrzeczenie  s ię  tego prawa b y ło b y  okropną  lekkom yślnośc ią .  T rzeba  s ię  
sp o d z ie w a ć ,  żę. rząd papieski w y s tą p i  z n o w ą  i w ie lk ą  repliką.

F r  a n c y  a.
P a r y ż ,  1 7 .  W rześn ia .  —  G a z e t t e  d e  F r a n c e  u tr z y m u je ,  że na  

ostatnich posiedzeniach rady m in istrów  miała zapaśdź uchw ała ,  że  u p o d n o -  
za P y r e n e ó w , ma bydź u tw orzona  armia z 4 0 , 0 0 0  wojska.  Jedna dostoj­
na oso b a  miała ż y c z y ć ,  aby  ten korpus o b ser w a c y jn y  składał s ię  n a w et  

z 8 0 , 0 0 0  lud z i ,  ale w zg lęd y  finansow e n a k a zy w a ły  zaprzestaw ać  na p o ło ­
wie .  C o  m m  e c i e  p o w ia d a  także w tym  w zg lęd z ie :  * d o w ia d u je m y  się  
z dobrego ź r ó d ła ,  że pułki stojące w  l o u l o n i e ,  M arsy li i ,  Montpellier  i 
N im e s ,  o trzy m a ły  rozkazy  do oczek iw an ia  w  p o g o to w iu .  Zdaje s ię  ze  to 
samo nastąpi w zg lęd em  w szy s tk ich  p u łk ó w  stojących w  pobliżu  g ó r  p y r y -  

nejskich.
Zm arły  marszałek O udinot po zo sta w ił  pamiętniki w o j s k o w e ,  które  w y ­

da je g o  sy n  jenerał O udinot.
Hrabia R o s s i , poseł  francuzki przy  d w o rz e  papiezkiui miał ż ą d a ć , aby  

zosta ł  o d w o ła n y m .  P o lscy  j en era ło w ie  S k rz y n e c k i  i C h łap ow sk i  przyby l i  

pod obn o  do R z y m u ,  ażeby  ofiarować s w e  us ługi  pap ieżow i.
M onitor  zbija w i e ś ć , że minister w y c h o w a n ia  publicznego  miał w y s ła ć  

do A ten  komrnissyą dla zrobienia iuspekcyi  nad tam eczną szko łą  f r a n c u z k ą .

R u ch y  w  celu popierania o b o r ó w  do izb y  d e p u t o w a n y c h , coraz się  bar­
dziej rozprzestrzeniają.  Z apow iedz iano  przesz ło  5 0  u c z t ,  mających się  od -  
by d ź  w  tym  celu. W sz ę d z ie  się tw o r zą  k o m i t e t y ,  którym  koimttenci p o r u -  
czają starannie w zględem  o b o r ó w  i które  z w ie lką  sk w a p hw o sc ią  iorą s ię

do dzieła. . , ,  . ,
P o se ł  francuzki w  M ontev id eo  hrabia W a l e w s k i ,  mia o i z y i  ac l o z  az; 

p o w ro tu  z R io  J a n e ir o ,  dokąd s ię  udał ostatnicmi czasy. Z tego  w n io s ­
ku je  w i e lu ,  że p rzec iw  R o s a s o w i  mają b y d ź  prze s ię w z ię  e t o  i  s a -

n0W Reńta na dzisiejszej g iełdzie  g w a łto w n ie  spadała i p a n o w a ł  w ie lk i  roz­
ruch. Polecenia sprzedaży  ciągle się m n o ży ły ,  a nikt m c  m e p o d a w a ł  i ztąd  
trw o g a  bardziej jeszcze  g ó r o w a ła ,  aniżeli w  dniach ostatnich. W ia d o m o ­
ści bardziej s ta n o w cze  żadne przecie n ienadesz ły ,  a n a w e t  z b i j a n o  wczoraj­
sze  wieśc i.  Lubo opadanie i co do żelaznych  kolei silniej k roczy ło ,  p rze­

cież akcve  z n a jd y w a ły  pokup.
3 A n g l i a .

I o n d  v n  d. 1 6 -  W rześn ia .  —  N ie d a w n o  przeszły  do kościo ła  katoli­
ckiego Dr. W isem an, miał wczoraj u r z ę d o w ą  rozm ow ę z lordem Jo n us -  
sell Z ostał  on zam ianow any ty m c z a so w y m  wikarym  apostolskim a o n -  
d y n u  i m tak długo sp ra w o w a ć  ten u r z ą d ,  dopókąd niezostam e w y z n a c z o n y  
s ta n o w c zy  następca Dra Griffits. W e d łu g  dziennika Sal isb ury  Herald, m iał  
D r.  W is e m a n  podczas s w e g o  po b y tu  w R zy m ie  otrzym ać po ecenm o zo r ­
ganizow ania  na n o w o  kośc io ła  katolickiego w  Angli i  i Irlandyi. W  m iej-
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see dotychczasowych wikaryuszów apostolskich, którzy zarządzali dyecezya- Indyi wschodnich, Ceylon, jej rozkazów słuchają. Władza jej rozciąga
mi mają powstępować biskupi. Inny dziennik twierdzi: pan Wiseman się nad Archipelagiem wschodnio-indyjskim i handlem z Chinami. Połu-
otrzymał polecenie od stolicy apostolskiej do przywrócenia na tę samą sto i dniowa Afryka, Gibraltar, Malta, do nićj należą. Pod palącem niebem
pe hierarchii katolickiej, na jakiej stałała przed reformacyą. Do tej chwils Indyi wschodnich, albo wśród mgły w Newfoundland jej flaga jest znakiem
kościół katolicki był u nas zorganizowany tylko jako missya in  p a r t i b u -  władzy najwyższej. Chociażby nawet dowiedziono, źe zadowolenie dumy

 ......i r. ,1 i i -   l : . i— '... i—  j esj kosztownym zbytkiem; jeszcze wiele czasu potrzeba, by ekonomiści
narodowi na ludzie wymogli, by choć piędź ziemi ustąpił, na której dziś 
prawnie swą władzę wywiera. Próżno walczą przeciw temu popędowi. 
Musimy nasze kolonie pomimo wszystkich kosztów zachować. Jedna kwe- 
stya warta jest szczególniejsego rozbioru, a tą jest,  by jak najlepiej te ko­
lonie administrować.®

Według doniesień z Manchester, mówiono o pięciu ważnych grożących 
tam bankructwach: summa ogólna passywów wynosić ma 6 0 0 ,0 0 0  do 
9 0 0 ,0 0 0  funt. szt. Oprócz zwyczajnych interessów, prowadziły te domy 
jeszcze spekulacye na akcye kolei żelaznych.

i n f i d e l i u m ;  ten stan rzeczy ma ustać. Dwóch będzie arcybiskupów, kan- 
terburski i yorski; a 8 biskupów, którzy tytuły nie od swych slolic pozajt 
mowanych przez biskupów anglikańskich, ale od miast będą brali i od raias 
takich, co do tego czasu niebyły miejscami katedralnemi jak n. p. Birming­
ham, Liverpool, Derby, Nottingham. Pan Wiseman ma objąć godność 
po panu Griffits w zarządzie okręgu londyńskiego.

T i m e s  powstaje przeciw zdaniu wielu ekonomistów politycznych, że 
Anglia lepiejby zrobiła porzucając swe posiadłości kolonialne, jak utrzymu­
j ą c  je z takim kosztem i pracą: »W  prawdzie, mówi ten dziennik, trudno 
sobie wyobrazić co za koszta Anglia co rok pouosi na kolonie, a raczej jak 
są powiększone koszta p ł a c ą  gubernatorów i sędziów w koloniach, kredy­
tami późniejszemi i t. d. W  takim razie jeszcze nie powiemy wszystkiego, 
wykazując, że Anglia zbytek kolonii swoich opłaca trzema milionami f. szt. 
roczuie. I cóż za to otrzymujemy? Właściwi ekonomiści polityczni od­
powiadają: nic. Według nich byłby to nader błogosławiony dzień dla 
Anglii, w którymby przecięła linię pociągową, na której wlecze te zawady 
i pozostawiła je samym sobie. Oto zdanie proroków nowej cywilizacyi. 
Cesarstwo rzymskie biegło po zdobycze z mieczem i orłem swoim, chrze- 
ściańska Europa z lancą i krzyżem, Mahomed z krzywą szablą i półksię­
życem, a ci panowie z dziennikiem i księgą. Nam się jednak zdaje, że 
oni swoją epokę za nadto wyprzedzili. Na szczęście, Anglicy nie mysią 
jeszcze porzucać zakładów, na których we wszystkich częściach ziemi po­
wiewała ich flaga, chociażby im nawet wykazano najwidoczniej, że posia­
danie tych krajów żadnego zysku nic przynosi. Myśl, że się jest jednein 
z tych plemion, które swą polityką, orężem, przemysłem, wzniosły wiel­
kie państwo, ożywia duch ludu do nowych usiłowań. Ani Rzymianie, ani 
Arabowie, api Hiszpanie, ani Francuzi, w najświetniejszych epokach ich 
historyi, nie mogli wystawić państwa, które co do rozległości i wagi ró­
wnałoby się tem u, w którćm Anglia dziś swą władzę wywiera. Połowy 
stałych lądów północnej Ameryki, Australii, Nowej Zelandyi, angielskich

Z P o z n a n i a ,  ‘20. W rześnia . — Dnia 13. b. m. w dobrach swych 
w D z i a ł y  ni. u pod Gnieznem zakończył życie E u s  t a c h i  W o ł ł o w i c z ,  
dowódca 6. pułku ułanów (dzieci warszawskich) w kampauii r. 1831. 
Za mało mieliśmy sposobności wywiedzenia się o szczegółach z czynnego 
jego życia i musimy na tem zaprzestać, co nam udzielił jeden z tow arzy­
szów broni zmarłego Urodził on się w L itw ie , wstąpił do wojska licząc 
lat około 20., zaraz przy tworzeniu się armii księstwa warzawskiego 
w końcu r J806. Miał udział w główniejszych bitwach podówczas za­
szłych w Prusach jako podporucznik; kampanią przeciw Austryakom r. 
1809. odbył w stopniu porucznika, kampanią przeciw Rossyi r. 1813J14 
w stopniu kapitana. W  r. 1815 postąpił lia majora i nareszcie podpuł­
kownika. Od r. 1817 aż do końca r. 1830 jako wysoce szanowany o b y ­
watel mieszkał w księstwie poznańskiem, dopókąd głos bratni niepowolał 
go na czoło nowego pułku. Prosty rzut oka na jego postępowanie z je­
dnego stopnia na drugi, dopiero po odbytej jednej kampanii za drugą, 
pokazuje wyraźnie, że należał do ludzi, którzy niewpływent i zabiegami 
ale pracą i zasługą jednając sobie prawo kierowania drugimi, przycho­
dzili do zwierzchnictwa. W o ł  ł o w i c z  duszą i ciałem żołnierz, przejęły 
uczuciem, które wymaga najwyższego poświęcenia, od młodości niebył 
przywykły  baczyć troskliwie na dobro własne, ale doznawał za to sza­
cunku i miłości tych, co w bliższych z nim zostawali s tosunkach; głos 
zas powszechnego żalu, który mu towarzyszył do grobu, jest najwy- 
mowniejszem poświadczeniem straty, jaka naród spotkała ze śmiercią jego.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

pierwszego wydziału, dnia 22. Maja 1847. r.
N i e r u c h o m o ś ć  A . g n i s z k i  z B a g n o w s k i c h

M i a s k o w s k i e j ,  po pierwszym mężu ow do­
wiałej P i s l e w s k i e j  i jej małżonka W o j c i e ­
c h a  M i a s k o w s k i e g o , tu w P o z n a n i u  na 
przedmieściu C h w a l i s z e w s k i e m  pod liczbą 
59 leżąca, oszacowana na 6519Tal 8sgr. IGfen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y­
kazem hypotecznym i warunkami w Registratu- 
rze ,  m a‘bvć d n i a  7. S t y c z n i a  1848 .  r. przed 
południem o godzinie l i t e j  w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedaną.

Niewiadomi z poby tu  wierzyciele, B ł a ż e j  
B a g n o w s k i  i K a s p e r  B a g n o w s k i ,  lub ich 
prawni następcy, zapozywają się niniejszem pu­
blicznie.

o b w i e s z c z e n i e "
Celem wypuszczenia zwózki soli do magazy­

nów w G r a b o w i e  i O s t r z e s z o w i e  najmniej 
żądającemu, wyznaczony jest term in:
a. w  G r a b o w i e  5. Października r. b. przed 

południem o godz. 10. w urzędzie celnym,
b. w O s t r z e s z o w i e  d. 7. Października r b. 

przed południem o godzinie 10. w urzędzie 
poborczym.

O chotę  mający entreprenerowie o warunkach, 
pod któremi wypuszczenie to nastąpić ma, wia­
domość powziąć mogą na terminie albo przed­
tem w e  wyż wymienionych u rzędach , jako też 
u  nas i w urzędzie poborczym vf K ę p n i e .  

Podzamcze, dnia 7. W rześnia  1847.
K r ó l .  U r z ą d  g ł ó w n y  ceł.

L  O T  E  R  J  A.
Ciągnienie IUciej klassy 96. lolerji odbędzie 

sję w dniu 5. Października. Losy do niej mają 
do 1. Października być odnowione, na co zw ra­
cam uwagę szanownych osób, grających u mnie 
w loterją.

Nadpoborca łoterji B i e l e f e l d .
Młodzieniec posiadający potrzebne wiadomo­

ści szkolne, może być niebawuie przyjętym za 
ucznia u C. G. B l a u ,

przy W rocławskiej ulicy Nr. 38.
Browar i szynkownia W najlepszym stanie 

jest do wydzierżawienia. Bliższą w tyni wzglę­
dzie wiadomość udziela

A. R e m u s ,  Szeroka ulica Nr. 6.

W  W / ' v y /  W  W  W  ’W  Y r  W  V r  v i T  W  Nł
«'-T 5 'Ń n e i ' V ’Bar-Y-e e  T ' e  g / ' © c ’Y & d T Y  u a Y w - Y e  a 'Y 'B  śA

|§ f  Nieprzyjemność, jakiej pewna dama | H  
w dniu 21. m. b. doznała w skutek za- 

^̂ 5! b r a n i a  jej p r z e z  o m y ł k ę  dcszczochronu,
nie wydarzyła się u nas, lecz w handlu 
Pana I n d i g a .  — Handel ten styka się | f f  
z naszym i ta okoliczność dała zapewne “<£> 
powód do qui pro quo,  tak,  że na kark w  

JYj nasz kładą uchybienie, o którein my nic
zgoła nie wiemy. Rozszerzona po mie- l§ f  

HH ście w fałszym sposobie pogłoska o tein | j | |  
zdarzeniu, zniewala nas zaprzeczyć jej, w  

<w> o ile nas tycze, niniejszem publicznie. sSf 
f ^ |  Poznań, dnia 24. W rześnia  1847. 
jfj?' H i r s c h f e l i ł  i W o  n g r o  w i t z .  §§|

W  yprzedaż.
Z przyczyny zaniechania handlu sprzedaje 

Handel towarów g a l a n t e r y j n y c h  i sprzętów 
o z d o b o w y c h

Schmidta i Mii ller a
pod Nr. 4. Nowej ulicy obok Bazaru 

swoje wzapasie będące towary po K i i a c z i l i c  
z n i ż o n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

K ia  la o l e j n ą  fa r b ę .* *  
najlepszy l l l e y w a *  w oleju miałko rostarty 
poleca skład f / t t Z O c t P P * *  1 oleju w P o z n a ­
n i u  przy ulicy Z a m k o w e j  i narożniku rynku 
Nr. 84. A d o l f  As c h .

NAUKA T A Ń C Ó W .
Niżej podpisany zamierza naukę tańców roz­

począć z dniem 1. Października r. b. i uw iado­
mią o tem Szanowną Publiczność najunżeniej.

S i m o n ,  nauczycie l tańców.

W  sobotę dnia 25. i w niedzielę dnia 26. m.
b. wyborny dużyr świeży i marynowany węgorz 
i inne ryby. Na przystawkę sałatę z seler, ka­
pustę przymuszaną lub kartofle smażone.

S. G. H a a c k e  w sklepie pod Ratuszem.
r

Św ieże suche młodzie
zawsze nabyć można u

• 9 .  M p h r a i m a i  W o d n a  ulica Nr. 2.

Pierwsze E l b .  m i n o g i  i najlepszy tłusty w ę­
dzony ł o s o ś  W e z e r s k i  odebrał i poleca 
JIÓzef Mphraims W o d n a  ulica Hfr.9.

C e n y  t a r g o w e
w m ieście  

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owsa dt.
Tatarki dt 
Grochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
Słomy kopa 
Masła garniec

Dnia 24. W r ześn ia
1847. r.

Oli do
Ti >gi.frn. IT »1. sg. fen
2 15 i 7 2 28111
1 18 11 1(23 4
l 141 5 1 18 11

_ 24 5 l i ­ —
1 5| 7 l i i !

1
O

17 9 - 2 0 —
27 i 6 • ! - —

5 6 ~ —
2 5 1- 2 1 0 —

K a z n y  I ł o a e h t l ó w '

W  niedzie lę  dnia 26. W rześnia  1847. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągli  tygodnia od dnia 
17. do 23. Września.

— --- --""’•KSłnrrt _- " urodź, się umarto sin h
przed, p o łu d n ie m . po  p o łu d n iu . i l  — « v s.

l i t
N « 1-0 > pł

ci
in

ęs
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O 'S— a. cu«s

wzięło
par

W  koście le  katedralnym . . .  
W  kośc. farn. S.  Maryi Magd. .

X  Pn. P luszczcwski.  
- Mans, Amman. X .  Man. Amman.

2
4

I 1 1 1
6
5

2
7

1

W kościele S, W o jc ie ch a  • • - Man. Prokop. — — 4 1 3 3 1 1
W  koście le  Ś. Marcina . • • ■ • - Dziek. Kamieński. — — 2 i I 3 4 —
I* raneiszk. (gąninanicm.-katol.)  . X .  Praeb. Grandke. P r.  Fromholz. — __ — —
W  koście le  daw 11 X X .  Domin. - Pr. Tomaszewski. — _ — — — —
W kośc. Sióstr miłosierdzia . , K leryk Switalski. — _ — 1 - — — —
W  kośc. cwanie 1. S. K rzy ża .  . Superintend. Fischer. Kami. Abirht. 3 1 3 4 3 1
W  kosc. ewaniel.  S. Piotra , Ii. Kons, Dr. Siedler. — _ 2 1 i — 1 —
W  koście le  garnizonowym  • • • Kazn. dyw, N iesc . — — 1 ' 3 1 —
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